4 


HARCERSKA 


Wędrówki po Azji Centralnej G) 


Spotkać tu można przedstawicieli kilkunastu narodowości za- 
mieszkujących republikę. Na placach zabaw dzieci o kruczoczar- 
nych i jasnych jak len włosach, o ciemnej i jasnej cerze, o oczach 
skośnych i najzwyczajniejszych. Dzieci Turkmenów, Tadżyków, 


Rosjan, Uzbeków... 
gromkim „,Zdrastwujtie!” 


Kiedy stanąłem między nimi, przywitały mnie 


(Relacja z wizyty w turkmeńskim przedszkolu na str. 5). 


Fot. J. Dąbrowski 


LIDZBARK WARMIŃSKI (HSI). Lidzbark 
Warmiński znany jest jako „Miasto mężów 
znakomitych”. Tu, w pięknym, gotyckim za- 
mku, mieszkał i pisał swoje utwory Ignacy 
Krasicki. Dzisiaj również dba się o to, aby 
w murach szacownego zamku rozbrzmiewał 
piękny język, poprawnie i płynnie wyrażający 
każde myśli. 

Celowi temu służą organizowane corocz- 
nie konkursy krasomówcze dla młodzieży 
szkolnej. Pod koniec października w salach 
lidzbarskiego zamku odbył się „IV Wojewó- 
dzki Konkurs Krasomówczy Młodzieży” pt. 
„Wczoraj i dziś Warmii i Mazur”. 

Wśród uczniów podstawowych najładniej 
opowiadał o swoim mieście Jacek Owczar- 
czyk ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Lidzbarku 
Warmińskim; mówił on o lidzbarskich ogro- 
dach dawniej i dziś. Drugie miejsce zajął 


OPOWIADAĆ 
TO ONI POTRAFIĄ! 


Zbyszek Wołkowicz z lidzbarskiej Szkoły Pod- 
stawowej nr 2, a trzecie — Wanda Parszuto ze 
Srokowa. 

Wśród młodzieży starszej, ze szkół ponad- 
podstawowych, pierwsze miejsce zajęła Bar- 
bara Reluga, uczennica Zespołu Szkół Zawo- 
dowych w Lidzbarku Warmińskim, która mó- 
wiła o dawnych wierzeniach, obrzędach 
i zwyczajach Warmiaków i Mazurów. Drugie 
miejsce zajął Jarosław Borodziuk z ZSZ w Kę- 
trzynie, a dwa trzecie miejsca przypadły: lwo- 
nie Jamińskiej z LO w Lidzbarku Warmińskim 
i Alinie Strzelec z LO w Kętrzynie. Barbara 
Reluga reprezentowała województwo olszty- 
ńskie na VIII Krajowym Konkursie Krasomó- 
wczym Młodzieży w Golubiu-Dobrzyniu, któ- 
ry odbył się w ostatnich dniach listopada. 


hm Wiesław Czermak 


A MŁO! 


GAZETA 


wynalazł 


TĘ 


DYCH 


NASTOLATKOW 


człowiek 


Specjaliści zajmujący się ochroną środowiska i bogactw 
naturalnych twierdzą, że w połowie przyszłego stulecia światu 
grozi wyczerpanie niektórych surowców. Tak się stanie o ile 
człowiek nie zmieni dotychczasowego stylu życia, niebywałej 
rozrzutności w gospodarce bogactwami mineralnymi. Wpro- 
wadzając zmiany oszczędnościowe, używając wyrobów o du- 
żej trwałości i nadających się do ponownego wykorzystania, 
można by zmniejszyć obecną lawinę odpadków przemysło- 
wych. Marnotrawstwo jest wymysłem człowieka. W przyrodzie 
nic się nie marnuje, gdyż wszystko uczestniczy w ciągłym cyklu 
przemian jednej postaci materii w drugą. 


CIĄG DALSZY NA STR. 2 


pierwszy polski 
śmigłowiec 


WARSZAWA (PAP). Pomyślnie za- 
kończyły się prace konstrukcyjno-te 
chnologiczne nad wyprodukowaniem 
polskiego śmigłowca, prowadzone 
przez zespół ośrodka badawczo-roz- 
wojowego w Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnego w Świdniku pod kie- 
rownictwem głównego konstruktora 
mgr inż. Stanisława Kamińskiego. 

Pierwszy polski śmigłowiec W-3 
o nazwie „Sokół”, którego prototyp 
powstał w Świdniku, uwzględnia naj- 
nowsze rozwiązania techniki lotniczej 
Zastosowanie przedniej szyby z harto- 
wanego szkła, zamiast pleksiglasu, 


poprawiło znacznie warunki bezpie- 
czeństwa lotu, a także komfort jazdy. 
W pracach nad tą nowoczesną kon- 
strukcją  współdziałały _ wytwórnie 
sprzętu komunikacyjnego z całego 
kraju, a także instytut lotnictwa 
„Sokół” ma 14 miejsc, w tym 12 
pasażerskich. Jest on maszyną o cha- 
rakterze wielozadaniowym, mogącą 
spełniać różnorodne funkcje zależnie 
od potrzeb. Meldunek o zbudowaniu 
prototypu, a także pierwszym locie, 
którego dokonał inż. pilot Wiesław 
Mercik, złożony został podczas obrad 
zakładowej konferencji partyjnej. 


a DZIENNIK 


mojej klasie nieraz zdarzały się wypadki wpisywa 

nia ocen do dziennika. Zwykle robili to uczniowie 

słabi w nauce, dostatoczni. Stało sią to ich pasją 
i przyzwyczajeniem. Gdy tylko dziennik „zostawał sam” w kla 
sio zaczynało sią istna szaleństwo. Jedna osoba stała na 
czatach, a reszta pastwiła sią nad dziennikiem. Pod jąz. polskim 
znalazło sią kilka 5, w najgorszym wypadku 4. Podobnie było 
z matmą, jąz. rosyjskim czy fizyką. „Wpisywacze” robili to na 
oczach całoj klasy. Nie pomagały intorwoncje przewodnicząco 
go. | tak trwałoby to do końca roku, gdyby... któregoś dnia 
w sposób do dzisiaj nam nieznany zawiadomiono nauczycielką 
o wpisywaniu ocen do dziennika. Nakryła „wpisywaczy” w to 
ku działania. Jeden z nich wziął całą winę na siebie... Nie sypnął 
swoich kumpli, a klasa milczała. Mogłoby sią wydawać, że na 
tym sią skończy, ala to dopioro był początek. Po kilku dniach 
zaginął dziennik naszej klasy. Wywołało to oczywiście burzę 
Klasówki, sprawdziany, pytania dziennik sią 
znalazł 

Było to rok temu, w klasie siódmej. Do tej pory nie wykryto 
sprawcy kradzieży. Tamnto zdarzenie jednak spowodowało, iż 
nauczyciele nam nie ufają, nie powierzają żadnych spraw. 
Moim zdaniem uczniowie, którzy wpisywali oceny zachowa 

li sią nie tylko nieuczciwie w stosunku do nauczycieli, ala 
również w stosunku do klasy podważając jej opinią 


W efekcie 


Piotr Koziara 


JAKI TO 
DOBRY 
PRZYKŁAD... 


WĘGRY (CAF) Ten gigantyczny balon uświetnił otwar 
cie w Muzeum Narodowym wielkiej wystawy zabawek 
i gier dziecięcych, zorganizowanej z okazji Międzynaro- 
dowego Roku Dziecka. Tym razem eksponaty tylko z na 
zwy były eksponatami. Zwiedzający mogli bawić się nimi 
jak w domu. Jaka była frekwencja na tej wystawie i jak się 


bawiono — łatwo sobie 
popatrzeć na zdjęcie. (kl) 


wyobrazić! Zresztą wystarczy 


Jeszcze jedna sportowa szkoła 


ZASTRZYK NIE TYLKO 
DLA „SZAROTEK” 


Wprawdzie drużyna 
jedenastokrotnego mis- 
trza Polski w hokeju na 
lodzie, nowotarskie 
„Podhale” nie narzeka 
na brak utalentowanej 
młodzieży, niemniej jed- 
nak przyda się jej i ten 
„zastrzyk”. Otóż nie- 
dawno otworzyła swoje 
podwoje nowa szkołą 
sportowa, trzecia w wo- 


przedłużają 


jewództwie  nowotar- 
skim, ze specjalnością 
właśnie najszybszej 


z gier. Uczy się w niej 
począwszy od klasy IV, 
150 przyszłych mistrzów 
czarnego krążka, którzy 
kiedyś zasilą zapewne 
nie tylko miejscowy 
klub. Młodzi hokeiści 
trenują oczywiście na lo- 
dowisku „Szarotek”,ko- 
rzystając jednocześnie 
z pomocy działaczy kra- 
jowego mistrza. Nazdję- 
ciu widzimy fragment 
zajęć, które prowadzi 
trener Marian Pysz. (zp) 


Fot. CAF 


GDYNIA (PAP). Jeden z najstar 
szych zakładów polskiego przemy- 
słu okrętowego, ponad 50-letnia 
gdyńska stocznia remontowa „Na- 
uta”, wyspecjalizowała się w ory- 
ginalnej formie usług — przedłuża- 
niu statków. Ostatnio do stocznio 
wego doku wprowadzono norwe- 
ski statek „Trans Oy”. W ciągu 10 
dni stoczniowcy gdyńscy wmontu- 
ją w kadłub jednostki tzw. wstawkę 
o długości 8,8 m. Po tej przeróbce 
kadłub statku osiągnie długość 55 
m, a nośność statku zwiększy się 
o ok. 50 DWT. Na podobną opera- 
cję czeka już kilka następnych stat- 
ków. (kż) 


O tym warto wiedzieć 


KOMPUTER 


— DOMOWYM STRÓŻEM, 
LEKARZEM I... 
CZWARTYM DO BRYDŻA 


W erze komputerowej zaczyna się nowa 
epoka: komputerów domowych. W USA set- 
ki tysięcy osób posiadają już pod swym da- 
chem komputery, służące imw codziennym 
życiu na równi z telewizorem czy lodówką. 
Bo też są one do lodówek czy telewizorów 
podobne pod co najmniej dwoma ważnymi 
względami. Po pierwsze — są tak samo małe 
i łatwe w obsłudze, po drugie — niewiele 
więcej od nich kosztują... 

Rosnący popyt na komputery do użytku 
domowego pociągnął za sobą rozwój całej 
nowej gałęzi przemysłu. W USA ponad 50 
firm produkuje wyłącznie te urządzenia i nie- 
zbędny sprzęt dodatkowy. Jak grzyby po 
deszczu rodzą się specjalne magazyny, po- 
radniki itp., służące radą skomputeryzowa- 
nym rodzinom. Mowa w nich nie tylko o tym, 
co robić, gdy domowy mózg elektronowy 
szwankuje. Radzi się też, jak zeń racjonalnie 
korzystać, co do jego pamięci wprowadzić, 
jakie jeszcze ciekawe zastosowania może on 
znaleźć obok tych, które już wszyscy uznali 
za oczywiste i niezbędne. Ba, urządza się 
nawet konkursy na najbardziej pomysłowy 
komputerowy program. Jeżeli to piśmienni- 
ctwo towarzyszące domowej komputeryza- 
cji jeszcze się rozwinie, zaistnieje obawa, że 
do korzystania z niego trzeba będzie pomo- 
cy... komputera, 

Na razie zaś komputer w amerykańskiej 
rodzinie może być zatrudniony na takich np. 
„stanowiskach”: 
© Stróża i służącego. Pomoże w planowa- 

niu zakupów, budżetu domowego, menu, 
przypomni o terminie rodzinnej uroczystoś- 
ci. Może sterować wentylacją i ogrzewa- 
niem. Zawiadomi policję o próbie włamania 
i to dyskretnie, bez płoszenia włamywaczy. 
W wypadku pożaru uruchomi automatycz- 
nie gaśnice itp. 
© Lekarza domowego. Można go bowiem 
zaopatrzyć w gotowy program, który po- 
zwoli właścicielowi, gdy ten źle się poczuje, 
uzyskać wstępną diagnozę. Trzeba tylko 
komputerowi podać informacje o objawach, 
ogólnym stanie zdrowia, wieku, przebytych 
chorobach itp. W zamian, obok diagnozy, 
dostarczy też wskazań, jakie środki zapobie- 
gawcze i leki na początek zastosować. 
© _ Nauczyciela. Pomoże dzieciom odrabiać 
lekcje, co jeszcze nie znaczy, że je za nie 
odrobi. Odpowiednio zaprogramowany, 
może bowiem stawiać zadania, pytać, aleteż 
prezentować pouczające rysunki czy wykre- 
sy. Może uczyć rozmaitych przedmiotów — 
także... programowania. Jeżeli więc dzieci 
będą cierpliwe i skorzystają z tej nauki, mogą 
w przyszłości tak sterować swym elektrono- 
wym nauczycielem, że będzie zmuszony od- 
rabiać za nie wiele zadań... 
© Partnera w grach. Kto wie, może nawet 
stanie się czwartym do brydża... 

Póki jednak komputer jest tylko domo- 
wym sługą i podnóżkiem, jego możliwości 


zastosowanie znajdzie, gdy zostanie wyko- 
rzystany jako końcówka tzw. systemu tele- 
dacyjnego. Będzie wtedy można bez rusza- 
nia sięz domu wyszukiwać informacje w róż- 
nych bankach danych, wyświetlać zawar- 
tość bibliotek, a nawet wykonywać w domu 
część czynności służbowych. Tylko że takie 
zastosowanie domowych komputerów — to 
melodia dość odległej przyszłości... (tok) 
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MARNOTRAWSTWO 


wynalazł człowiek 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


hciałbym namówić Was na 
C€yrosa obserwację. Oto wy- 

starczy wyjść na ulicę miasta 
i przez godzinę liczyć przejeżdżają- 
ce samochody osobowe. Cel eks- 
perymentu: zanotować ilość mija- 
nych Was wozów oraz ilość siedzą- 
cych w nich pasażerów. Jeśli wyko- 
nacie na koniec proste obliczenie 
arytmetyczne okaże się, że na jeden 
samochód osobowy przypada śred- 
nio nie więcej niż dwóch pasaże- 
rów, wliczając w to również kierow- 
cę. Eksperyment ten wykaże jak 
ogromnie nieekonomicznym spo- 
sobem transportu jest podróżowa- 
nie własnym samochodem. Więcej 
niż połowa miejsc w wozie jest nie 
wykorzystana. Jaki koszt ponosi 
każdy ze zmotoryzowanych, ile 
bezsensownie spala się benzyny - 
lepiej nie mówić. To tylko jeden 
z przykładów — a jest ich dziesiątki, 
setki — marnotrawstwa współczes- 
nej cywilizacji. 

Współczesny przemysł krajów 
rozwiniętych nastawiony jest na 
nieograniczone zużycie materiałów 
i wytwarzanie coraz większych gór 
odpadków. Jeśli człowiek będzie 
postępował tak dalej, to w połowie 
przyszłego stulecia nieuniknione 
stanie się ograniczenie produkcji 
szeregu minerałów z rud. 

„Słyszy się czasem zdanie — pisze 
amerykański specjalista od ochrony 
środowiska i bogactw naturalnych, 
Denis Hayes — że skoro cała nasza 
planeta zbudowana jest z minera- 
łów, obawa o wyczerpanie się zapa- 
sów jest śmieszna. Opinia taka ro- 
dzi się z bardzo nieprecyzyjnego 
określenia terminu —- ,,zapasy”. 
Wszystkie minerały, z których ko- 
rzystać będzie ludzkość zawarte są 
w czterech dziesiątych procenta 
masy Ziemi, stanowiących jej ze- 
wnętrzną skorupę. Z tego za poten- 
cjalne zapasy można uważać jedy- 
nie drobny ułamek. Reszta minera- 
łów występuje w tak niewielkim 
skupieniu lub na tak dużej głębo- 
kości, że energetyczne i środowi- 
skowe koszty ich wydobycia 
i wzbogacania będą zawsze nieo- 
płacalne.” 


zy wiecie, jakie skarby zawie- 
Ce przeciętny kilometr sześ- 

cienny skały ziemskiej? 
Ogromne! 200 mln ton aluminium, 
100 mln ton żelaza, 800 tys. ton 
cynku, 200 tys. ton miedzi, a także 
srebro, złoto, węgiel — po trochu 
każdego pierwiastka z całej tablicy 
Mendelejewa. Liczby te są jednak 
bez znaczenia, ponieważ skarbów 
tych nie możemy wydobyć. Dlacze- 


go? Bo byłoby to nieopłacalne. Pro- 
ducenta minerałów nie interesuje 
skała przeciętna, ale specjalna - ru- 
da, w której skoncentrowana jest 
większa ilość interesującego nas 
minerału. Przykład: skorupa ziem- 
ska zawiera przeciętnie 0,001 proc 
ołowiu, podczas gdy w rudach jest 
go do 20 procent, czyli do 2 tysięcy 
razy więcej! 

Inna sprawa, że koszt oczyszcza- 
nia rud, polegający na rozdzieleniu 
związków, jest bardzo duży i zżera 
ogromne ilości energii. Jak mówią 
inżynierowie — jest energochłonny. 
Przez wiele lat np. wzrastało zain- 
teresowanie wydobywaniem ol- 
brzymich złóż bryłek manganu 
z dna morskiego. Bryłki te, wielkoś- 
ci ziemniaka, zawierają od 25 do 30 
proc. manganu i bogate są również 
w nikiel, miedź i kobalt. Tylko brać 


Opracowano nawet sposób ich wy 
dobycia za pomocą urządzeń przy. 
pominających gigantyczne odku 
rzacze. A jednak rachunek ekono- 
miczny wykazał, że wydobycie 
skarbów z dna morskiego byłoby 
nieopłacalne. Wzrost kosztów wy- 
dobycia powoduje coraz droższa 
energia, której górnictwo wszelkie- 
go typu pochłania olbrzymie ilości, 
a podmorskie w szczególności 


imo piętrzących się trud- 

ności ze zdobyciem surow- 

ców dla coraz chłonniejsze- 
go przemysłu, kwitnie równolegle 
niebywałe marnotrawstwo materia- 
łów. Zrodziło się ono w epoce ta- 
niej i łatwo dostępnej energii. 
W ciągu ostatniego stulecia żyliśmy 
z „kapitału” energetycznego na- 
gromadzonego - dzięki energii sło- 


necznej — w paliwach kopalnych 

węglu, torfie, gazie, ropie naftowej, 
drewnie... Teraz, kiedy nadchodzi 
koniec ery naftowej, silą rzeczy mu 

si nastąpić zmiana polityki materia 

lowej, musimy od nowa nauczyć się 
oszczędzać. 

Po używaniu jakiegoś wyrobu 
przez jakiś czas może on być 
często wyremontowany lub na 
prawiony. Inną drogą wydłużenia 
żywotności materiałów jest ponow- 
ne wykorzystanie ich bez zmiany 
formy, a więc bez użycia energii. 
W wielu miejscach tworzy się spe- 
cjalne punkty zbiórki papieru, bu- 
telek, złomu czy zużytego oleju. 
Bogactwa można również odzyski- 
wać w scentralizowanych ośrod- 
kach przeróbki odpadów  miej- 
skich. Ten sposób wymaga naj- 
mniejszego wysiłku ze strony prze- 
ciętnego obywatela, ale stawia 
o wiele większe wymagania ekono- 
miczne, energetyczne i ochrony 
środowiska przed technologią re- 
cyklizacji czyli przetworzenia su- 
rowców wtórnych i ponownego 
wykorzystania odzyskanych mate- 
riałów. Co więcej, ze względu na 
częste zanieczyszczenie partii po- 
żądanego surowca przez inny, sys- 
tem wykorzystania mieszaniny od- 
padków dla całkowitego odzysku 
wartościowych materiałów ma zna- 
czenie mniejsze niż inne systemy. 

Specjaliści twierdzą, że w nowej 
oszczędnej polityce materiałowej 
powinny funkcjonować trzy ogni- 
wa. Po pierwsze zmniejszenie mar- 
notrawstwa poprzez korzystanie 
z mniejszych, prostszych, łatwiej 
dających się naprawić i trwałych 
wyrobów. Po drugie — segregacja 
odpadów, wymagająca od obywa- 
teli oddzielenia elementów pożyte- 
cznych, zamiast mieszania ich (bu- 
telki do jednego pojemnika, papier 
do drugiego, metale do trzeciego 
itp.). Po trzecie — przetwarzanie od- 
padów. Jak już zaznaczyliśmy wy- 
magać to będzie stworzenia no- 
wych technologii, które będą w sta- 
nie wytwarzać z mieszaniny odpad- 
ków pożyteczne składniki. 

rzeba przyznać, że część powy- 
| żzeso programu realizowana 

jest już w wielu krajach. U nas 
np. istnieją punkty skupu makula- 
tury, złomu, butelek. Ale w krajach 
Europy Zachodniej, a także w Sta- 
nach Zjednoczonych sprawawielo- 
krotnego wykorzystania rożnych 
opakowań staje dopiero na porząd- 
ku dnia Specjaliści,żądają wyeli- 
minowania opakowań nie nadają- 
cych się do ponownego użycia. Ten 
system wprowadziła już Dania 
w stosunku do butelek dla różnych 


płynów. Przeprowadzone przez 
Amerykańską Agencję Ochrony 
Środowiska badania nad ujednoli 
ceniem norm dotyczących np. bu 
telek wykazały roczną oszcządnakć 
pół miliona ton stali, pół miliona 
aluminium I 52 miliona ton szkła 
Zaoszczędzona by również ilość 
energii potrzebnej dziś do wytwa 
rzania opakowań jednorazowe ga 
użytku — odpowiadającą 125 tysią 
com baryłek ropy dziennie 
Oprócz punktów zbiórki opako 
wań po napojach projektuje się 
tworzenie podobnych miejsc dla 
samochodów, opon, sprzętu elek 
trotechnicznego | przedmiotów 
trwałego użytku. W Szwecji np 
każdy, klo kupił sarnoc hód po roku 
1976 musiał zapłacić 54 dolary kau 
cji. W momencie przeznaczenia 
wozu do kasacji właścicielowi zwra 
ca się 65 dolarów. Przeciętny, prze 
widziany dla szwedzkiego samo 
chodu żywot wynosi 9 lat. W chwili 
odstawienia wozu na złomowisko 
właściciel otrzymuje zaświadcze 
nie, które musi przedłożyć odpo: 
wiednim władzom w celu anulowa 
nia dowodu rejestracji. W wypadku 
niedopełnienia tej formalności 
musi on nadal uiszczać coroczne 
opłaty, tak jakby nadal był użytkow 
nikiem pojazdu 
Połączenie podatków z bodźca 

mi materialnymi, zdaniem specja 
listów, powinno stworzyć warunk 
do rzeczywistego oszczędzania 
materiałów. Niezależnie od tego 
niezbędny jest odpowiedni pro- 
gram wychowania społeczeństwa 
Dotyczy to w szczególności zmiany 
stylu życia. Ograniczanie ilości uży 
wanych materiałów oraz wprowa 
dzanie segregacji odpadków do 
mowych już w miejscu ich powsta: 
wania, musi stać się nawykiem każ 
dego. Za 20 lat budowanie domów 
bez punktów składowania rozdzie- 
lonych na poszczególne składniki 
śmieci będzie tak samo nie do po- 
myślenia, jak zbudowanie dzisiaj 
domu bez kanalizacji 


samolot, konserwy, Coca-Co- 

lę, wszystkie dobra material- 
ne, które nas zewsząd otaczają. Ale 
oprócz tego wynalazł marnotraws- 
two, które w krajach uprzemysło- 
wionych sięgnęło szczytu absurdu. 
Bezmyślnie wyrzuca na śmieci mi- 
liony złotych, marek, rubli, dola- 
rów, funtów... pod postacią lawiny 
niepotrzebnych rzeczy. Jak więc 
będzie wyglądał świat jutra? Dobro- 
byt z całą pewnością wyznaczony 
będzie jakością wyrobów, a nie 
tempem ich fizycznego zużycia. 
Zniknie planowane starzenie się 
przedmiotów. Przesadna konsum- 
pcja i marnotrawstwo staną się po- 
wodem do zakłopotania, a nie sym- 
bolem prestiżu, pozycji społecznej 
jednostki. Są to prawdy tak oczy- 
wiste, jak oczywiste jest to, że ma- 
my tylko jedną planetę i to wcale 
nie tak dużą. Innej zaś niż nasza — 
Ziemi Obiecanej, jakoś w kosmosie 
nie widać. 


© złowiek wynalazł samochód, 


ST. BOROWIECKI 
Fot. archiwum 


Wczesny ranek. Na przystanku autobusowym w Ł. tłum dorosłych, dziewcząt 
i chłopców. Dojeżdżają codziennie do oddalonego o dziewięć kilometrów miasta 
— jedni do pracy, a drudzy do szkół. I choć miejsca dla nikogo nie braknie — 
przepychają się, depczą sobie po nogach, poszturchują. Tylko jedna kilkunasto- 
letnia dziewczyna czeka cierpliwie, aż wszyscy wsiądą. 

— Te, garbata, na co czekasz?! W ścisku może trochę cię wyprostują, korzystaj 
więc z okazji! — zarechotał ubawiony własnym „,dowcipem” niewiele od niej 
starszy wyrostek. — Taki garb — to skarb. Wystarczy pogłaskać, a będzie ci się 
szczęścić całe życie — zwrócił się do koleżki. th : 

Bożena przycupnęła na tylnym siedzeniu. Łzy spływały jej po policzkach na 
rozłożony na kolanach podręcznik. Jak bardzo musi ona cierpieć, by tak cicho 
ronić łzy. Bo tylko w wielkim cierpieniu człowiek zdolny jestdo zduszenia wsobie 
krzyku. A może to po prostu uświadomiona już bezradność wobec otaczającego ją 
okrucieństwa? ; e : ź da 

— Gdy stało się pewne, że nie ma już dla mnie ratunku, że całe życie będę 
kaleką, przepłakałam wiele dni i nocy. Ciężko było pogodzić się z tą myślą. 


Dlaczego są tacy okrutni? 


W domu tłumaczono mi, że przecież wielu ludzi żyje z większymi niż moja 
ułomnościami. Powoli oswajałam się z kalectwem, wmawiałam w siebie, że ludzie 
są dobrzy, że pomogą mi znaleźć miejsce wśród nich, jakbym była normalna. Bo 
przecież jestem normalna, tylko mniej niż inni sprawna fizycznie. Wróciłam do 
szkoły. Jestem już w pierwszej LO, ale jedyną moją radością jest nauka i dom, 
w którym nikt mi z powodu kalectwa nie dokucza. 

Zanim ułomność Bożeny stała się widoczna, a dziewczyna miała jeszcze 
nadzieję, że operacja zapobiegnie kalectwu, wszyscy chętnie przebywali w jej 
towarzystwie. Była ruchliwa, wesoła, zawsze gotowa do wspólnej zabawy. 

— Wiem, że się zmieniłam, ale po powrocie do szkoły chciałam znowu być taka 
jak dawniej. Wierzyłam, że koleżanki i koledzy pomogą mi w tym powrocie. 
Spotkała mnie jednak tylko litość lub oziębłość. Nie chcę litości — to poniżające. 
A wielu właśnie z litości zaprasza mnie do wspólnej zabawy. Wolę jednak to, niż 
brak jakiegokolwiek uczucia. Sporo jest takich, którym wyśmiewanie mnie 
sprawia przyjemność. Wyżywają się w naśladowaniu mojej ułomności, dokuczają. 
Czynią to niby żartem, ale to bardzo boli. Są i tacy, którzy unikają mojego 


towarzystwa, jakby mój garb był zaraźliwy. Dlaczego są tacy dla mnie okrutni? 

Czy dręczyciele Bożeny zastanowili się choć przez chwilę, ile ta dziewczyna 
musi mieć w sobie siły, żeby znosić żarty, docinki i zniewagi? Czy — sami zdrowi 
i w pelni sprawni — próbowali wyobrazić sobie, jak głęboko ranią ją nawet tylko 
aluzje na temat jej kalectwa? 

— To prawda, że nie jestem tak s 

mnie wyśmiewano? Czy to nikog 
z kalectwem i chcę, jak dawniej, 
z nimi i chodzić na wycieczki?! 
j Nie jest to pociecha dla Bożeny, ale ludzi z różnymi ułomnościami fi: i 
jest wśród nas wielu. I wielu z nich, jak ona, jest przedmialcta drwin. Niedawno 
otrzymałem rozpaczliwy list od Andrzeja zK. Poznałem go na rajdzie rowerowym. 
Wspaniały chłopak! Wesoły, koleżeński, skory do zabawy. Jakaż więc przyczyna 
jego załamania? Otóż koleżanki i koledzy ze szkolnej ławy dopiekli mu do żywego 
tylko z tego powodu, że ma odstające uszy i z trudem wymawia „„r”. 

Można człowieka zaszczuć, można tak dokuczyć, że obrzydnie mu życie. Ale 
czy ci prześmiewcy nigdy nie odczuli co to znaczy ból? Nie, nie fizyczny, bo ten 
wcześniej czy później mija... 

Kalectwo jest ułomnością zewnętrzną. Gorsza, 
uczuć. A na tę właśnie ułomność, 
chorują ci, którzy Bożenę, 
siebie. 


prawna jak inni, ale czy to powód, żeby się ze 
o nie interesuje, że sama pogodziłam się już 
mieć serdeczne koleżanki i kolegów, bawić się 


stokroć gorsza jest ułomność 
społecznie szkodliwą i — niestety — zaraźliwą, 
Andrzeja i im podobnych uważają za gorszych od 


RYSZARD RATAJCZYK 


Dziewczęta z piotrkowskiej „siódemki” mierzą coraz wyżej. Szczególnie w czwórboju. Pilnie trenują przed kolejnym 
sezonem 


Monolog 


piotrkowskiego 


ósmoklasisty 


iotrkowska „podstawówka” nr 7 
Pm. Elizy Orzeszkowej. Tu zawsze 

będę wracał myślami, tu przecież 
spędziłem kawał swojego życia, tu 
wreszcie nauezyłem się brania przy- 
słowiowego byka za rogi. Ale pokolei. 
16 izb lekcyjnych to stanowczo zbyt 
mało, jak na szkołę liczącą ponad 1000 
uczniów. Pomieszczeń tych starcza je- 
dynie dla klas V-VIII. Pozostałe, a więc 
18 oddziałów, może mieć wakacje 
trwające... 12 miesięcy. Bo i gdzie je 
pomieścić. Zbudowany stosunkowo 
niedawno budynek zaprojektowanó 
z myślą o 400 „duszach”. Brzmi to 
trochę jak anegdota, ale przecież nie 
mamy do czynienia z fikcją. Nieodo- 
sobniony to zresztą przypadek i zdaję 
sobie sprawę, że nic nowego nie od- 
krywam. Moja poczciwa szkoła-kon- 
serwa (bo i w klasach spory tłok) funk- 
cjonuje na dwie zmiany. Dajmy jednak 
spokój liczbom — nie o statystykę ani 
wykaz przecież chodzi. 


ało który z piotrkowian wie, 
M gdzie znajduje się ulica Belza- 
dzka. A już prawie nikt nie zdaje 
sobie sprawy, dlaczego tak ona się 


nazywa. Ja też nie wiem. Ale wiem, że 
jej przedłużenie stanowiło do niedaw- 


na zwykłą polną drogę. Nawet fur- 
manki tam nie jeździły, bo koła zbyt 
głęboko grzęzły w piasku, a poczciwe 
siwki i gniade zwiększonego ciężaru 
ztego powodu ciągnąć nie chciały. Ku 
naszej uciesze. Na przedłużeniu Belza- 
dzkiej spędzaliśmy bowiem wuefiac- 
kie zajęcia, na przedłużeniu Belzadz- 
kiej sprawdzaliśmy swoją wytrzyma- 
łość, prędkość, skoczność i... odpor- 
ność psychiczną. Tej odporności trze- 
ba było nam chyba najbardziej. Zwła- 
szcza podczas padającego deszczu al- 


Z TEGOROCZNYCH  ZAPI- 
SKÓW DYREKTORA SZKOŁY: 
około 1/3 lekcji wf z koniecz- 
ności odbywać się musi w ho- 
lach i korytarzach. Słabe jest 
jeszcze wyposażenie w sprzęt 
i pomoce naukowe do naucza- 
nia wf. 


bo zimna. Przenosiliśmy się wtedy do 
szkolnego korytarza, gdzie nie mogliś- 
my już niczego sprawdzać. Chyba tyl- 


) 


O 
NU 


ko umiejętność cichego stąpania i mil- 
czenia, słowem  nieprzeszkadzania 
w lekcjach innym 


Takie były nasze lekcje wf. Aha, nie 
powiedziałem jeszcze, że mieliśmy 
i salę gimnastyczną. Sala o wymia- 
rach 9 m x 18 m, a nas tysiąc. Szkolne 
boisko wciąż istniało tylko w planach. 
Trudna sytuacja zmieniła się wkrótce 
na gorszą. Belzadzka już nie miała 
przedłużenia, sypki piasek pokryto as- 
faltem, na który wjechały mechanicz- 
ne konie. Ruch zrobił się duży jak na 
ulicy Wolborskiej. Straciliśmy trenin- 
gowy poligon. Ale patrząc na naszych 
pedagogów od wf nie traciliśmy wiary 
w przyszłe sukcesy; ich optymizm, 
konsekwencja w dążeniu do celu 
udzielały się i nam. | nie zawiedliśmy 
się. Od kilku lat korzystamy z prze- 
stronnej hali sportowej należącej do 
Centrum Doskonalenia Nauczycieli, 
ruszyła też sprawa boiska. Z dumą 
przyznaję, że w czynie społecznym, 
my i nasi rodzice, przepracowaliśmy 
niejeden dzień. Podobno wartość na- 
szej robocizny wynosi półtora miliona 
złotych. Od przyszłego roku przy 
„Orzeszkowej” będzie stadion z praw- 
dziwego zdarzenia. Trochę mi żal, że 
mnie już tu nie będzie... 


lasy sportowo, prążny SKS, so: 
Kiry wf = przynoszą wkrótco a 


fokty I choć nadal trudno żyć 
w „konsarwio”, dajamy o sobia znać. 
Wygrywamy wojowódzkia zawody 
w czwórboju. To było prawdziwa 
świąto. Na dodatok przez dwa lata pod 
rząd plasujomy sią na | miajscu we 
współzawodnictwia sportowym piotr 
kowskich „podstawówok”, Świąto 
zmieniło się w fostyn, klady z Tarno 
wa, miejsca czwórbojowaj strofy, 
przywozimy piarwszą lokatą, Dziaw 
czyny są szóste, Toż dobrze. Na krajo 
wym finale trochę się zagubiliśmy. Ala 
X miejsce w Polsce to już coś. Pan 
Edward Niedzielski - on przygotowy- 
wał nas do improzy — nie mógł ukryć 
wzruszenia. Sądzę,:że na jubileusz 
dziesięciolecia swojej pracy otrzymał 
od nas dobry prezent. Zaznaczam, że 
w tej dyscyplinie żadna ze szkół miasta 
nie zdołała się dotąd zakwalifikować 
do finału centralnego. 


my nie mieli bolączek. Najstar- 

sza to sprzęt. Nawet zwykłych 
ławeczek nie jesteśmy w stanie nig- 
dzie dostać. | cóż nam po pieniężnych 
nagrodach, skoro leżą one w pobli- 
skim banku, bez możliwości ich zamia- 
ny na kolce treningowe, drabinki, łyż 
wy zbutami. Nicwięc dziwnego, że nie 
odnosimy znaczniejszych sukcesów 
w jeździe szybkiej na lodzie. Łyżew czy 
nart chałupniczym sposobem zrobić 
się nie da. Myślę również, że należy 
poprawić się trochę, w grach drużyno- 
wych. Wprawdzie w minisiatkówce 
nie jesteśmy wcale słabi, ale z ręczną 
i nożną mogłoby być lepiej. Z drugiej 
strony wiem, że przy dzisiejszej spe- 
cjalizacji trudno o zwycięstwa w kilku 
dyscyplinach naraz. Więc nie rozpa- 
czam z powodu  szczypiorniaka 
i futbolu. 


O: zaczynam się chwalić. Jakbyś- 


Z TEGOROCZNYCH  ZAPI- 
SKÓW DYREKTORA SZKOŁY: 
już w bieżącym roku odbyły się 
u nas rozgrywki międzyklaso- 
we i międzyszkolne w nastę- 
pujących dyscyplinach: piłka 
siatkowa, minisiatkówka, pił- 
ka ręczna, biegi przełajowe, 
szachy, tenis stołowy. W cza- 
sie ferii zimowych zostanie 
zorganizowane zimowisko dla 
członków SKS, a podczas ferii 
letnich obóz sportowy. Nawią- 
zaliśmy też kontakty z piotrko- 
wskimi klubami: „Concordią” 
— la. i szachy, „Piotrkovią” — 
piłka siatkowa i koszykowa, 
„Start” - tenis stołowy, sza- 
chy, kolarstwo. 


Z TEGOROCZNYCH  ZAPI- 
SKÓW DYREKTORA SZKOŁY: 
w blożącym roku rozpoczęliś- 
my budową komplokau obiak- 
tów sportowych przy szkola. 
A więc: bieźni okólnej długości 
250 m, bieźni 6-torowej na 100 
m, 3 płyty astaltowo pod bol- | 
|  skado małych gier 1bolskodo | 
piłki nożnej, z rzutniami la, 2 
skocznie, sala zielona, miasto- | 
| czko ruchu drogowego. A | 
| 


„Orzeszkowoj” zostawiłem 
Vea! swojago życia. Tu za 

wsze bądę wracał myślami 
Jak do kogoś bliskiego. Tu nio zawio 
dłem się na nikim. | powiem szczerze, 
że choć wybitnym sportowcem nigdy 
nie byłem, w „Orzeszkowej” wyrobio: 
no we mnie pragnienie sportowego 
zwycięstwa. Ktoś powiedział, że to 
pragnienie przydaje się wszędzie 


Spisał i sfotografował 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Pani Bronisława Wagner, opiekunka 


lekkoatletek, jest dobrej myśli. I mó- 
wi, że to dopiero początek sukcesów 


JUŻ NIEBAWEM LUDOWI TWÓRCY, RZEMIEŚLNICY 
I ARTYŚCI POWRÓCĄ DO ZABYTKOWYCH 


KAMIENICZEK NA 


STAROSĄDECKIM RYNKU 


NOWY SĄCZ (PAP). O Starym Sączu — należącym 
do najstarszych miast Małopolski — mówi się, że jest 
to „średniowieczna perła Beskidu”. Xlll-wieczny 
układ urbanistyczny miasta pozostał nie zmieniony 
do dziś; prostokątny rynek zachował głównie jedno- 
kondygnacjową zabudowę, okalające go domy wy- 
różniają się dwupiętrowymi piwnicami, podcienia- 
mi, pięknymi zwierciadlanymi sklepieniami. Wśród 
zabytkowych budowli Starego Sącza szczególną 
uwagę zwracają klasztor i kościół Klarysek — obwie- 
dzione murem obronnym z basztą. Nic więc dziwne- 
go, że konserwatorzy zabytków uznali, iżów czołowy 
w naszym kraju małomiasteczkowy rezerwat o wy- 
jątkowych wartościach krajobrazowych, plastycz- 
nych i zabytkowych, powinien być szczególnie chro- 
niony. Tak więc w pierwszym rzędzie konserwator- 
ska działalność w Starym Sączu podporządkowana 
została utrzymaniu średniowiecznego układu urba- 
nistycznego oraz zabezpieczeniu zabytkowych bu- 
dowli. Równocześnie trwają intensywne prace ba- 
dawcze, dokumentacyjne i koncepcyjne. Stary Sącz 
pozostanie więc miastem — muzeum, oryginalnym 
skansenem. Stąd pomysł przekazania okalających 
rynek kamieniczek twórcom ludowym, artystom, 
rzemieślnikom. 


Projektuje się również powiązanie owej muzeal- 
nej funkcji „perły Beskidu” z turystyką. 


za (tem) 


(Inf. wł.). Za uchylonymi drzwiamigwar 
i śmiech. Chwila ciszy i znowu śmiech 
i długotrwałe, nie milknące oklaski. Właś- 
nie skończył się spektakl. Już żegnają się 
z dziećmi Agata, Pogrzebacz, Miotła i Ko- 
gucik. Szastają się w ukłonach i uśmie- 
chają kukiełkowymi, wesołymi gryma- 
sami. 

— Podobała się? 

— Podobało! — skanduje widownia. 

| choć skończyło się widowisko, wszy- 
scy jeszcze siedzą, głowa przy głowie, 


— Czy trwało to długo? 

— Nie, zaledwie trzy tygodnie! Tyle 
akurat trzeba było na przygotowanie całej 
sztuki. Na początku trochę kłopotu spra- 
wiały kukiełki, ale z nimi świetnie poradzi- 
ła sobie Bogusława Łabuz. Poszły w ruch 
gazety, skrawki materiału, wiskoza, drew- 
no i... proszę: gawędziarz gotowy, stoi jak 
żywy z sumiastym wąsem, w kapeluszu 

Maria Gałka wybrała na początek wido- 
wisko Janiny Porazińskiej „Agata nogą 
zamiata”, 


W CIĄGOWICACH 


nikt się nie nudzi! 


wypełniając salę Domu Strażaka w Ciągo- 
wicach, małej wsi leżącej nie opodal Za- 
wiercia. 

Tę udaną, ciekawą imprezę przygoto- 
wywały razem z dziećmi panie: Maria 
Gałka —emerytowana nauczycielka języka 
polskiego i Bogusława Łabuz- gospodyni 
tutejszego Klubu Książki i Prasy. Same 
szyły stroje dla lalek, same ulepiły je z gli- 
ny i papieru, uczyły dzieci ról i reżysero- 


wały przedstawienie. i 
t 


Dzieci użyczające swych głosów kukieł- 
kowym postaciom są bardzo przejęte. 
W ogóle w Ciągowicach przejęci są wszy- 
scy, bo już za parę dni następne występy 
i przygotowania do nowych spektakli. 
Trwają próby i przymiarki do „Przygód 
Burka z podwórka”, do „Baśni o Kopciu- 
szku”. Roboty hukl Niecierpliwią się i wi- 
dzowię, i aktorzy. | w tym oczekiwaniu 
nawet jesienne, długie wieczory w Ciągo- 
wicach niestraszne| (aż) 


Klasa 
podzielona 
na grupy 


Od starszych kolegów i koleża- 
nak cząsto sią słyszy, że ich klasy 
w podstawówce byty zgrana. Nie- 
stety, nia mogą tego powiedzieć 
0 mojaj. Jesteśmy raczej słabazą 
kasą, a to źle wpływa na wszyst- 
kich. Powstały kilkuosobowe gru- 
py, przez które każdy człowiek jest 
od 3-2 „wyoglądany/” i obgadany 
Często zastanawiam się, od czego 
to zależy; przecież wszyscy znamy 
sią od ośmiu lat. Niektóre dziew- 
cząta robią z siebie wielkie lale, są 
teź miłe i sympatyczne. Niestety, 
jest ich bardzo mało. Za niecały rok 
wszyscy się rozstaniemy i każdy 
pójdzie w inną stronę. Poczekam, 
może w następnej szkole będę mo- 
gła powiedzieć, że mam zgraną 
klasę. 

Marzena z Kalisza 


Interesuję się ornitolo- 
gią, Indianami i fotografią 


Aleja 3 Maja 5a m 48, 
00-401 Warszawa 


Poznaj dobrze to, 
co bliskie 

Ogłosiliście konkurs na najlep- 
szą korespondencję. Podaliście ha- 
sło: „Obserwujcie pilnie to, co się 
wokół was dzieje”. Ja chciałbym 
napisać o mojej szkole. Nosi ona 
imię Jakuba Wojciechowskiego, 
który po zakończeniu Il wojny 
światowej był sekretarzem PPR 
i radnym w naszej wsi, czyli w Bar- 
cinie. J. Wojciechowski pochodził 
z bardzo biednej rodziny chłop- 
skiej. 

Był pamiętnikarzem. Za „Życio- 
rys własny robotnika” otrzymał 
w 1923 roku I nagrodęw konkursie 
Polskiego Instytutu Socjologiczne- 
go. Napisał także opowiadania au- 
tobiograficzne „Raz kiedyś, 
a obecnie” opatrzone wstępem Ta- 
deusza Boya-Żeleńskiego, które 
w 1936 r. wyróżniła Polska Akade- 
mia Literatury. Dlaczego tak dużo 
piszę o naszym bohaterze? Bo wie- 
lu moich kolegów na pytanie, kto 
to był J. Wojciechowski odpowia- 
da wzruszeniem ramion. 

Smutne jest, że nic o nim nie 
wiedzą uczniowie szkoły noszącej 
jego imię, uczniowie, którzy miesz- 
kają w tej samej wsi, w której dzia- 
łał J. Wojciechowski. Rozumiem, 
że o bohaterze szkoły mają prawo 
niewiele wiedzieć uczniowie młod- 
szych'klas, Ale starsi?! 

Mam też zastrzeżenia do sposo- 
bu traktowania pieśni naszej szko- 
ły pt. „Jak długo w sercach na- 
szych”, Istnieje u nas taki zwyczaj, 
że na początku kążdej uroczystości. 
śpiewa się hymn państwowy 
i pieśń szkoły. Część uczniów śpie- 
wa na baczność lecz tzw. silni bez- 
czelnie się śmieją i rozmawiają. | 
Zapytani dlaczego tak postępują, 
odpowiadają —A po co mamy „zry- 
wać' gardło? Są to problemy, któ- 
re mnie gnębią, traktuję je bardzo 
osobiście. (bs) | 
„Krokodył” 
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Rybnickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego 


AZYMUT 


WĘGIEL 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 

1) Nie przekroczony 18 rok życia 

2) Ukończenie szkoły podstawowej 

3) Zaświadczenie lekarza górniczej służ- 
by zdrowia stwierdzające przydatność 
do zawodu górniczego. Skierowania 
na badania lekarskie udzielają dyrek- 
cje poszczególnych szkół, do których 
należy zgłaszać się osobiście. 


PRZY WPISIE NALEŻY: 

- złożyć do dyrekcji szkoły podanie 

o przyjęcie podpisane przez kandyda- 

ta oraz jego rodziców lub opiekunów, 

złożyć życiorys, dokument urodzenia, 

ostatnie świadectwo szkolne, 

za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 

wrzeć umowę z zakładem pracy. 

| Szczegółowych informacji dotyczą- 
cych przyjęcia do sżkół udzielają szkoły, 

kopalnie węgla kamiennego prowadzące 

szkoły oraz zjednoczenia przemysłu wę- 

glowego. (Wykaz szkół górniczych poda- 

ny jest obok). 

Podanie należy złożyć niezwłocznie 

w dyrekcji wybranej przez siebie szkoły. 


KOPALNIA 

PROWADZĄCA SZKOŁĘ 

ZAPEWNIA: 

1) Pomoc materialną w gotówce wyno- 

szącą miesięcznie: 

a) dla uczniów nie korzystających 
z wyżywienia i zakwaterowania 
w internacie: 
w klasie I — 600 zł 
w klasie Il — 700 zł 
w klasie III — 1600 zł - odbywającym 
zajęcia praktyczne pod ziemią 
1400 zł - odbywającym zajęcia prak- 
tyczne na powierzchni 


. ZSG KWK „Rydułtowy” 


. ZSG KWK „Rymer” 


. ZSG KWK „Chwałowice” 


< 


ul. Rymera 4a, 44-270 RYBNIK — NIEDOBCZYCE 


ul. 1-go Maja 93, 44-260 RYBNIK — CHWAŁOWICE 


górnik technicznej eksploatacji złóż 

© mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

© monter układów elektronowych i automatyki przemysłowej 
© mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
© 
© 


b) uczniowie mieszkający w interna- 
cie otrzymują w ramach pomocy 
materialnej wyżywienie i zakwate- 
rowanie oraz dodatek na wydatki 
osobiste płatny w gotówce wyno- 
szący: 

w klasie I — 250 zł 

w klasie I — 350 zł 

w klasie III = 1080 zł - odbywającym 
zajęcia praktyczne pod ziemią 

880 zł - odbywającym zajęcia prak- 
tyczne na powierzchni 

Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 


rocznie dla uczniów nie korzystają- 


cych z zakwaterowania w internacie 
wynoszący 110 zł miesięcznie. 

Premie do wysokości 25% stawki mie- 
sięcznej pomocy materialnej płatnej 
w gotówce dla wszystkich uczniów 
klas Il i Ill wyróżniających się dobrymi 
postępami w nauce, obliczoną wg sta- 
wek podanych w punkcie 1a 

50% stawki miesięcznej pomocy ma- 
terialnej w gotówce w okresie ferii 
letnich (w miesiącach lipcu i sierpniu) 
Codzienny posiłek regeneracyjny 
podczas zajęć szkolnych dla wszyst- 
kich uczniów. 

Umundurowanie: 


/ klasie | - młodzieżowe dwurzędowe 


ubranie, kurtkę ortalionową 
na podpince wełnianej, 
dwie koszule elano-baweł- 
niane, krawat, beret, półbu- 
ty męskie, 

- spodnie młodzieżowe, 
(pierwsze półrocze) koszulę 
typu sportowego elano-ba- 
wełnianą 
klasie III - ubranie młodzieżowe jed- 

norzędowe, koszulę elano- 


klasie Il 


6. ZSG KWK „Jankowice” 


ul. Średnicowa 4b, 44-335 JASTRZĘBIE 
10. ZSG KWK „30 lecia PRL” 

ul. Wodzisławska, 44-240 ŻORY 
Wszystkie w/w szkoły posiadają internaty. 


ZASADNICZE SZKOŁY GÓRNICZE RYBNICKIEGO ZJEDNOCZENIA PRZEMYSŁU WĘGLO - 
WEGO KSZTAŁCĄ W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH: 


elektromonter górnictwa podziemnego 
monter teletechnicznych urządzeń w górnictwie 


bawełnianą 
cze) krawat, beret, półbuty 
męskie 


drugie półro 


7) Korzystanie z ferii szkolnych na rowni 
z uczniami szkół zawodowych podle 
głych Min. Oświaty i Wychowania 

8) Bezpłatne 
w komplet podręczników i przyborów 


wyposażenie uczniów 


szkolnych na okres nauki w szkole 


PRZYWILEJE DLA NAJLEPSZYCH 


UCZNIÓW: 

Najlepszym uczniom wszystkich klas 
przyznaje się na zakończer ku szko 
nego użyteczne nagrody rzeczowe 


Uczniowie kończący klasę III z wyn 
kiem bardzo dobrym mogą otrzymać ja 
Ko nagrodę uroczysty mundur górniczy 


UKONCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA 

ABSOLWENTOW 
do noszenia odznaki absolwenta Za 
sadniczej Szkoły Górniczej 

- do wstępu do 3-letniego technikum 
górniczego dla młodzieży nie pracują- 
cej, bez egzaminu wstępnego, 

- do uzyskania stanowisk, na które wy- 
maga się kwalifikacji zawodowych gór- 
niczych. 

Absolwentom zasadniczych szkół gór- 
niczych zalicza się czas nauki w szkole 
w wymiarze jednego roku do okresu 
pracy wymaganego dla uzyskania spe- 
cjalnego wynagrodzenia z Karty Górnika. 
Ponadto tym absolwentom, którzy bez- 
pośrednio po zakończeniu szkoły podej- 
mą pracę w kopalni zalicza się rok upraw- 
nień jubileuszowych. 


ul. Harcerska 14, 
44—335 | 
JASTRZĘBIE ZDRÓJ 


ul. Obywatelska 8, 44-280 WODZISŁAW _ — RYDUŁ- ul. Jastrzębska 1, 44-251 RYBNIK - BOGUSZOWICE 
TOWY 7. ZSG KWK „1-go Maja” 
ZSG KWK „Anna” ul. |. Gałczyńskiego, 44-300 WODZISŁAW 
ul. Traugutta 33, 44-370 WODZISŁAW — PSZÓW 8. ZSG KWK. „Jastrzębie” 
. ZSG KWK „Marcel”” ul. Zdrojowa 3, 44-330 JASTRZĘBIE 
ul. Orkana 23, 44-310 WODZISŁAW — RADLIN 9. ZSG KWK „Manifest Lipcowy”* 


WA zad rapwu i<i 


en prawdziwy, jak go tu nazywają, 
dziecięcy kombinat, leży niedaleko 
_ centrum stolicy Turkmenii, Aszcha- 
badu. Żłobek i przedszkole dla dwustu dzieci 
to dwa jednopiętrowe budynki, a wokół pra- 
wie hektar terenu — drzewa, kwiaty, place gier 
| zabaw, altanki. Dziećmi opiekuje się czter- 
dzieści pięć wychowawczyń, pracujących na 
dwie zmiany od siódmej rano do dziewięt- 
nastej. Wszystkie ukończyły średnią szkołę 
specjalną, której polskim odpowiednikiem 
jest studium wychowania przedszkolnego 
Te, które opiekują się najmłodszymi mają 
także przygotowanie medyczne. 

Parter jednego z budynków. Przez szerokie, 
niby wystawowe, okna od strony ogrodu 
oglądamy pokoje maluchów, dzieci w wieku 
od trzech miesięcy do jednego roku: równo 
ustawione łóżeczka, obok kojce, zabawki. Tu 
taj wstęp obcym surowo wzbroniony. Na 
piętrze — gdzie już wono wchodzić — pomiesz- 
czenia dla przedszkolaków. Sale umownie 
podzielono na dwie części. Jedną, służącą do 
nauki — gdzie stoją zabawki — i drugą, nazwa 
ną strefą odpoczynku. W osobnych grupach 
przebywają starszaki, dzieci sześcioletnie, 
przygotowujące się do pierwszych szkolnych 
lekcji. W przeznaczonej dla nich sali wisi 
mapa Związku Radzieckiego, z której uczą się 
położenia i nazw republik oraz głównych 
miast swojej ojczyzny. Tu także prowadzone 
są zajęcia z matematyki, prac ręcznych, ry: 
sunków. 

Udział w grupie przygotowującej do nauki 
szkolnej nie jest obowiązkowy. Zamiast tego 
można uczęszczać do ognisk przedszkolnych 
organizowanych w szkołach 
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Przedszkola i szkoły ściśle ze sobą współ- 
pracują. Nauczyciele pomagają w prowadze- 
niu zajęć z sześciolatkami, a dyrekcja kombi- 
natu jeszcze kilka lat po opuszczeniu przez 
dzieci przedszkola interesuje się ich postępa- 
mi w nauce, sprawowaniem i szkolnymi kło- 
potami. 

Sala muzyczna znajduje się w drugim bu- 
dynku. Kiedy tam weszliśmy, trwały akurat 


(3) 


zajęcia z nauczycielką muzyki. Maluchy zapy- 
tane, czy potrafią już coś same zaśpiewać 
zaproponowały od razu „Październikowe 
święto”. A potem zadecydowały, że Dżakana, 
maleńka Turkmenka, zaśpiewa jeszcze jedną 
piosenkę — o przedszkolu... 

Zapewnia się tutaj wszystkim dzieciom jak 
najlepsze warunki wszechstronnego rozwo- 
ju. Obok naaki jest więc czas na wypoczynek, 


gry sportowe na powietrzu, zabawę. Wszyst- 
kim tym poczynaniom podporządkowany 
jest rozkład dnia. Gimnastyka od ósmej pięt- 
naście do ósmej trzzdzieści, potem śniada- 
nie, dla starszych trzy lekcje po dwadzieścia 
minut każda, spacer obiad i ... półtoragodzin- 
na obowiązkowa drzemka. Od piętnastej, do 
samego wieczora, zabawy i gry na dworze. 
Z tymi ostatnimi jest najmniej kłopotu 
W Turkmenii prawie przez okrągły rok świeci 
słońce, a najniższa temperatura nie spada 
w zimie poniżej czterech stopni mrozu. 

Opłaty za żłobek czy przedszkole są ustalo- 
ne w zależności od możliwości finansowych 
rodziców. Za całomiesięczne utrzymanie sy- 
na czy córki płaci się średnio od dziesięciu do 
dwunastu i pół rubla. Nie jest to dużo, zakła- 
dając, iż średnie zarobki kształtują się w gra- 
nicach stu czterdziestu rubli. Rodzice, którzy 
mają czworo i więcej dzieci płacą połowę tej 
stawki. A jest ich dosyć dużo, jako że pod 
względem przyrostu naturalnego republika 
turkmeńska zajmuje w ZSRR drugie miejsce, 
zaraz po republice tadżyckiej. 

Aschabadzki kombinat dziecięcy powstał 
piętnaście lat temu. | przez cały ten okres, jak 
nam powiedziała jego dyrektorka, nie było 
przypadku, by któremuś z rodziców odmó- 
wiono przyjęcia dziecka do żłobka czy przed 
szkola 

Kiedy opuszczaliśmy jego teren, trwała 
właśnie poobiednia drzemka. Maluchy, śred- 
niaki i starszaki leżały na swych posłaniach, 


„Do swidanja, rebiata 


staraliśmy się więc robić jak najmniej hałasu. 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. Jerzy Dąbrowski 


Na 
gwiezdnych 
szlakach 


Rosa Jódal mieszka w Jugo- 
sławii. Jest Węgierką i pracuje 
w redakcji ,„Jo Pajtas”, pisma 
wychodzącego w Nowym Sa- 
dzie dla zamieszkującej te okoli- 


ce mniejszości węgierskiej. Była 
gościem naszej redakcji i pozos- 
tawiła nam jedno ze swoich opo- 
wiadań o marzeniach Waszych 
kolegów żyjących w Jugosławii. 


— Czy naprawdę siedziałeś już w rakiecie? 

— Jeżeli mówię! — Lovi wdrapał się na naoliwioną beczkę. 
Boleśnie obtarł sobie skórę na łokciu, ale nie przejął się tym za 
bardzo. Natychmiast wyssał ranę i ostro splunął na obumiera- 
jące, zakurzone chwasty rosnące obok garażu. Z zadowole- 
niem stwierdził, że ślina rozprysnęła się dokładnie w środku 
liści 

— Uważaj, spodnie! 

- Tuż nad kolanem błyszczała spora plama od oleju. Ze 
złością kopnął jedną z beczek. No, dostanie mi się w domu 
Mama oczywiście zauważy i wieczorem w mroku spiżarni, 
jedynego spokojnego miejsca w tym domu, grożącym głosem 
będzie narzekała: „Na Boga, uważaj na siebie trochę! Nie 
doprowadzaj ojczyma do ostateczności. Sam widzisz, napraw- 
dę morowy człowiek, bez słowa protestu przyjął także ciebie..." 
Żeby to była prawda. Przed kim mama tak udaje? Nie myśli 
chyba, że kiedy wybuchały te długie, często do północy prze- 
ciągające się kłótnie, on nic nie słysząc spał spokojnie włóżecz- 
ku i śnił o Królewnie Śnieżce i jej siedmiu krasnoludkach. 

Dumnie skinął Bognarowi z wysoka: „Co mi tam jakaś plama 
od oleju. | dwa razy okręcił się na beczce tam i z powrotem, 
ponieważ podobał mu się jej dziwny, głuchy odgłos. 

Bognar oparł się na beczce podpierając rękami podbródek. 

— Ale o tej rakiecie to tylko bujda? Przyznaj się, że chciałeś 
mnie nabrać. 

— Nie dowierzasz! A ja i tak siedziałem w rakiecie, która ze 
mną wirowała, a następnie wystartowała. 

— Dokąd? — niecierpliwi się Bognar zabijając w międzyczasie 
kłującego komara. 

— Awięc... tam... — zaczął Lovi troszeczkę niepewnie. Znowu 
zobaczył siebie na trzecim piętrze nowo otwartego domu 
handlowego Nork, w dziale przyciągających oczy, bardzo kolo- 
rowych, nadmuchiwanych zabawek, gier, sprzętu łowieckiego, 
zbijających bąki z błyszczącymi oczyma, głupio uśmiechnię- 
tych misiów. 

— Tylko niczego nie dotykaj, mogą jeszcze pomyśleć, że 


chcemy coś kupić! — denerwowała się mama, kurczowo trzy- 
mając ojczyma pod rękę. 

Właśnie wtedy zobaczył ją, rakietę. Jak się to mówi — ujrzeć 
i zakochać się było dziełem jednej chwili. Kadłub był koloru 
żółtocytrynowego, część górna pomalowana na srebrno, na 
ogonie zaś czerwone litery głosiły, że jest to „YU 73”. Niemal 
podskoczył z radości. Jak mógł nie zauważyć jej wcześniej? 
Oczywiście, przecież do połowy zasłaniały ją ruchome schody. 

— Ojej, mama, patrz, rakieta! — krzyczał, aż ludzie z uśmie- 
chem popatrzyli w ich stronę. Mama nie śmiała głośno protes- 
tować, ale głos jej aż zadrżał z rozdrażnienia: 

— Już przejechałeś się na dwóch słoniach, myszce Miki 
i kucyku, jeszcze ci mało? Automat Miki się popsuł -tak, że dwa 
razy trzeba wrzucać pieniądze, aby ją wprawić w ruch. Roz- 
trwoniłeś wszystkie drobne, nawet nie będzie na autobus. 

Ale on nic nie słyszał i nie widział, szedł w stronę rakiety jak 
zaczarowany. Odepchnął dwóch grzecznie stojących w kolejce 
chłopców, nawet nie zdążyli zaprotestować. Jak urzeczony, 
z uduchowioną twarzą wszedł do małej, żółtej kabiny, ze 
znawstwem zaczął dłubać w malowanych śrubkach i uchwy- 
tach. Wsłuchując się w regularnie syczące odgłosy przygoto- 
wywał się do wzniesienia się w powietrze. Na ten niecodzienny 
harmider cały tłum gapiów zgromadził się dookoła maszyny, 
a ojczym Koresi z kwaśną miną wrzucił jednego dinara do 
automatu rakiety. 

— Wyobraź sobie, maszyna zasyczała jeszcze bardziej i wy- 
startowała. Najpierw skierowałem ją dookoła sali, ażpachnące 
sprzedawczynie w stoisku z kosmetykami musiały schować 
głowy pod ladę. Następnie, ponieważ czułem, że zbliżamy się 
do końca pierwszej fazy lotu, skierowałem maszynę na trzecie 
piętro. Udało mi się tak wymanewrować, że w dziale dywanów 
dolna część rakiety miękko dotknęła ziemi na jednym z dywa- 
nów perskich. Teraz szybkość rakiety naprawdę wzrosła. Kie- 
rownik domu osobiście otworzył okno na taras, abyśmy nie 
zbili szyby. Ale wcześniej jeszcze wróciłem po mamę... 

— Kłamiesz! Rakietami nie można tak sobie kierować. One są 


sterowane na odległość. Myślisz, że nie czytałem o tym 
W „Miki”*? 

— Ale tą można było. Był to najnowszy typ, więc można było. 
Nawet więcej, ale wpierw usiądź sobie: miała ona także poszu- 
kujące urządzenie magnetyczne, jeżeli wrzucisz w nie jakiś 
adres, automatycznie ląduje w tym miejscu. W ten sposób 
skoczyliśmy do Zentan po tatę i siostrę i dalej już razem, we 
czworo, kontynuowaliśmy podróż. Przyciąganie ziemskie prze- 
kroczyliśmy już dawno, kiedy odpadł drugi człon rakiety. Pierw- 
sza stacja była na planecie Mango. Wiesz, kto jest tam teraz 
przywódcą? Flas Gordan! Ale niestety, strasznie zmienił się 
z powodu swojej narzeczonej Dabe... 

Lovi upił się własną wyobraźnią, nabrał rozmachu i skoczył 
z beczki na żelazne urządzenie do trzepania dywanów. Wilgot- 
nymi od potu rękami chwycił żelazną belkę i niezgrabnie bujał 
się na niej od końca do końca. 

— Czy to coś ci mówi? Chcesz zobaczyć coś atrakcyjnego, to 
spójrz tutaj! — Bognar także odbił się z beczki — aż się przewróci- 
ła, następnie trzymając się jedną ręką, złapał równowagę, 
znieruchomiał na chwilę na końcu belki. Na środku przy dwu 
kółkach na chwilę puścił belkę, obrócił się dookoła własnej osi 
i zeskoczył łapiąc równowagę, jak prawdziwy akrobata. 

- Jesteś prawdziwy mistrz — jęknął zgnębiony Lovi, który 
wcześniej upadł na ziemię. 

— No i co! — Bognar usadowił się obok Loviego w suchej 
trawie i poślinił coraz bardziej swędzące miejsce po ukłuciu 
komara. 

— Najpierw musisz nakreślić znak krzyża paznokciem, a do- 
piero później poślinić, inaczej nie pomoże — pokręcił głową Lovi 
i wpił swoje długie paznokcie w swędzące miejsce przyjaciela. 
— Ja zawsze robię w ten sposób. — Powracając do marzeń 
przechylił głowę. — Potem... potem... wędrowaliśmy po gwiez- 
dnych szlakach. Pamiętasz, gdzie był kapitan Kerk z telewizji, 
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Szkoła - kipil Dosłownie. 
Och, nie, wcale nie o Mikołaj- 
kowe emocje chodzi, ale o coś 
znacznie bardziej wstrząsają- 
cego. Mną autentycznie 
wstrząsnęło, a przypuszczam, 
że innymi — też: cały czas ja- 
kieś szur-szur, szep-szep, och- 
och... 

Bo tak naprawdę, to - kto by 
się spodziewał?! Tego Jacka, 
o którym rzecz cała, znałam 
tak... mniej więcej. Głównie 
z widzenia, a na jakiejś szkol- 
nej zabawie w ubiegłym roku 
raz z nim tańczyłam. Ale nie 
0 to chodzi - ważne, że kolega, 
z równoległej Il klasy. Na wy- 
gląd sympatyczny, obiektyw- 
nie rzecz biorąc — przystojny, 
wiosną podrywał naszą Jago- 
dę, ale raczej nieskutecznie. 
W ogóle, to powodzenia 
u dziewczyn nie miał nadzwy- 
czajnego. Aż dziwne, ale nie 
wiem, bliżej go nie znałam. 
I chyba... już nie poznam. 

Bomba wybuchła  przed- 
wczoraj, kiedy Mariusz, który 
mieszka z nim na jednej klatce 
przyniósł do szkoły wiado- 
mość, że Jacek... został aresz- 
towany. Domysłów było setki, 
włącznie z tym,że przemytem 
międzynarodowym na wielką 
skalę się zajmował, szpiegos- 
twem i w tym stylu. Rzeczy- 
wistość okazała się — to już 

wczoraj — znacznie bardziej 
prozaiczna. Otóż Jacek po 
prostu kradł. Nie, nie żadne 
tam włamania ani gangi prze- 
stępcze. Jacek kradł indywi- 
duałnie w sklepach samoob- 
sługowych. Różnych: spożyw- 
czych i innych. Różne rzeczy 
kradł: czekoladę, cukierki pa- 
czkowane, dżemy, plastikowe 
łyżeczki, proszki do prania, 
elektryczne latarki... A swoje 
łupy gromadził w piwnicy, do 
której tylko on miał klucz, bo 
rodzice jego jej nie używali. 
Znaleziono tam istny maga- 
zyn towarowy! Nikt nie wie od 
jak dawna uprawiał to swoje 
„hobby”, ale skoro wszystkie- 
go było tak dużo... Podobno 
przyuważył go parę tygodni 
temu kierownik jednego 
z SAM-ów, śledził i w końcu 
zameldował milicji. 

O, to tyle. O tym, co się sta- 
ło. Nic do tego dodać nie spo- 
sób, nic ująć. Ale pogadać 
można. Więc wszyscy gadają, 
wiadomo — taka sensacja! Są 
tacy, co się po prostu oburzają 
— że kraść nie można; są tacy, 
co mówią, że frajer z niego — 
bo ryzykował, a pożytku ża- 
dnego nie miał; są tacy co się 
dziwią — Jacek był jedynakiem 
i chociaż kokosów u nich w do- 
mu nie było, to żyło im się 
dobrze; są tacy, co... go żałują 
— nic złego nie zrobił, bo wszy- 
stkie ukradzione rzeczy zosta- 
ły odzyskane, a karę będzie 


miał. Ja... ja nie wiem, co 


tycznie, i żal mi go też trochę. 
Myślę, że to było bardzo dzie- 
„, ale... No 


Muzyczna zapowiedź zimy 
— zimowa ABBA... 


MOKOTOWSKA 
MŁODZIEŻOWA 


JESIEŃ MUZYCZNA 


Rozpoczęła się 28 listopada, trwać będzie jeszcze trzy dni i stanowi przegląd 
amatorskich zespołów i solistów uprawiających różne gatunki muzyki: jazz, 
piosenkę, balladę, śpiewającą poezję, rock i country. Zwróciły moją uwagę intere- 
sujące imprezy towarzyszące: koncerty profesjonalnych grup jazzowych, spotka- 
nia z muzykami, projekcje filmowe a także konkursy — konkurs na instrument 
muzyczny własnego pomysłu i wykonania, konkurs fotograficzny. W Dzielnico- 
wym Domu, Kultury przy ul. Łowickiej możecie jeszcze zobaczyć i usłyszeć: 
uczestników przesłuchań konkursowych (1.12.79 — godz. 17.00), The Quartet, duo 
Bednarek-Zgraja i Old Timersów (także 1.12, o godz. 20.30). Pojutrze, w poniedzia- 


tek — Koncert Laureatów VIII MMJM (godz. 19.00) 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


szkolnych chórów, 2 or 
1 2 kiestry, 7 zespołów rytmi 

ki, 50 małych solistów 
i kameralistów uczestniczyło w II 
Ogólnopolskim Festiwalu Współ 
czesnej Twórczości Muzycznej dla 
Dzieci i Młodzieży DOREMI, który 
odbywał się w dniach od 15-18 lis 
topada w Łodzi. Przez cztery dni na 
scenie Teatru Wielkiego i w sali 
koncertowej Szkoły Muzycznej im 
H. Wieniawskiego rozbrzmiewała 
muzyka Lutosławskiego, Blocha, 
Bairda, Pallasza, Hundziaka, Mako- 
wskiego, Pfeiffera. Śpiewały i grały 
dzieci młodsze i starsze ze szkół 
podstawowych, — ogólnokształcą- 
cych i muzycznych z Gdańska, Ło- 
dzi, Poznania, Katowic, Warszawy, 
z Jarocina i z Poniatowej. Widownię 
wypełniali rówieśnicy wykonaw= 
ców, no i dorośli goście festiwalo. 
wi. DOREMI było przeglądem do- 
robku współczesnych twórców 
w dziedzinie muzyki dla dzieci 
i młodzieży, propozycją dla mło- 
dych wykonawców i dla animato- 
rów życia muzycznego, tych, od 
których zależy upowszechnienie 
wartościowej artystycznie piosenki 
solowej i chóralnej, którą z przy- 
jemnością śpiewaliby uczniowie 
i przedszkolaki. Organizatorzy Fes- 
tiwalu - Łódzki Oddział ZKP i Fede- 
racja Stowarzyszeń Kulturalnych 
Województwa Miejskiego Łódzkie- 
go liczą na to, że piosenki i utwory 


wykonane podczas trwania DOR[- 
MI wejdą na stale do repertuaru 
szkolnego. A jestw czym wybierać 
Wykonanych zostało 110 utworów 
ponad 40 kompozytorów współ- 
czesnych. W tym większość prawy- 
konań, między innymi piosenki Au- 
gustyna Blocha = „Kapelusz nieba”, 
„Na kolanach mamy” i „By dzieci 


rosły”, baśń estradowa „O królew=- 


nie, co spać nie chciała” Andrzeja 
Hundziaka do tekstu |. Harasymo 
wicza entuzjastycznie  przyjąta 
przez festiwalową publiczność czy 
„Capriecio in Blue” Romana Twar 
dowskiego, A więc grano | śpiewa 
no utwory świeżo przez kompozy 
torów napisane - od prostych pia 


senek do wielkich (orm orkiestro 
wych. Duży sukces odnieśli warsza 
wscy uczniowie szkół artystycz 
nych, przedstawiając „Leśną kró 
lewnę” Jana Fotka. Podobał się ze 


spół rytmiczny z Jarocina i chór 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Ponia- 
towej koło Lublina. Interesujące dla 
gości festiwalowych okazały się 
również utwory z nagrań Redakcji 
Audycji Umuzykalniającej dla Szkół 
i Przedszkoli P.R. — opera radiowca 
K. Pendereckiego i M. Stachowskie- 
go do libretta E. Szelburg-Zarembi- 
ny „Najdzielniejszy z rycerzy” oraz 
„Sny dziecięce” B. Mazurka, cykl 
utworów elektronicznych. Dla 
kompozytorów Festiwal był okazją 
do zaprezentowania dorobku os- 


tatnich lat, a jednocześnie inspira= 
cją do dalszych twórczych działań 
Dla odtwórców, małych wykonaw- 
ców — uczniów szkól ogólnokształ 
<qcych i muzycznych DOREMI było 
niezapomnianym przezyc iem 
Wszak prać I śpiewać w obecności 
kompozytora nie zdarza się często 
w życiu. A my wszyscy czekamy na 
kasety, płyty I nuty z nowymi utwo- 
rami. Repertuar z poprzedniego 
Festiwalu DOREMI 77 jest już 
w sprzedaży, Między innymi płyta 
Polskich Nagrań z 24 piosenkami 
dla dzieci, Nautwory tegorocznego 
festiwalu przyjdzie nam jeszcze 
trochę poczekać Najważniejsze, że 
Festiwal DOREMI zmobilizował 
twórczo ponad 100 kompozytorów 
i około 1000 młodych wykonawców 
dzięki czemu w Międzynarodowym 
Roku Dziecka stał się Wielkim 
Świętem Muzyki Młodych. Ich wy 

silek artystyczny, wklad pracy 
w przygotowanie utworów współ: 
czesnych polskich kompozytorów 
widownia  nagradzala gorącymi 
oklaskami, zaś komisja złożona 
2 kompozytorów i oryanizatorów 
festiwalu postanowiła wyróżnić 
wiele zespołów i solistów. Między 
innymi Chór i Orkiestrę POSM Ii II 
stopnia im. H. Wieniawskiego w Ło 
dzi pod dyr. Kazimierza Wiencka 
i Henryka Blachy, Chór Dziecięcy 
„Szczygiełki” ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Poniatowej koło Lublina 
pod dyr. D. Danielewicz, Chór 
Dziecięcy PSM I i II stopnia im. 51 
Moniuszki w Łodzi pod dyr. K. Dęb- 
skiego. Orkiestrę POSM II stopnia 
w Katowicach pod dyr. Aleksandra 
Warykiewicza, Chór Żeński POSM 
LI stopnia im. F. Nowawiejskiego 
w Gdańsku pod dyr. G. Rubina 
Aprzecieź to niecała lista wyróżnia 

nych. Nie licząc nagrodzonych ma 

łych solistów, fakt wyróżnienia tylu 
chórów i orkiestr 
patrzeć 


cieszy | każe 
optymistycznie w przy 
szłość. Nie ma co narzekać na to, że 
młodych interesuje tylko dyskote 
ka. Okazuje się, że są wśród Was 
i tacy, którzy uczestniczą aktywnie 
w kulturze muzycznej przez duże 
„M”. Brawo! 


JADWIGA MACKIEWICZ 


W Hawanie zmarł niedawno au- 
tor słynnej melodii „Guantaname- 
ra" — 71-letni Joseito Fernandez. 
Urodził się w roku 1908 w Hawa- 
nie, pierwsze kroki w dziedzinie 
muzyki stawiał pod koniec lat 
dwudziestych. Pierwsze nagranie 
„Guantanamery” z roku 1941 nie 
zdobyło uznania, dopiero następ- 
ne dokonane przez trio „The Sand- 
piper” stało się przebojem pły- 


towym. Dodać należy, że Fernan- 
dez jest także autorem wielu in- 
nych interesujących kompozycji, 


ZMARŁ AUTOR ,„GUANTANAMERY” 


które jednak nie cieszyły się taką 
popularnością jak „Guantaname- 
ra”. Przypomnę jej temat. 


MMG 


PODSUMOWANA! 


Wywiadem z Jackiem Sylwinem z dnia 11 sierpnia tego roku 
zainaugurowałem dyskusję o Muzyce Młodej Generacji. Po 
przedstawieniu czołówki MMG — zespołów Exodus, Kombi 
i Krzak, zachęcałem Was do dyskusji o wykonywanej przez nie 
muzyce. Otrzymałem kilkanaście listów, których najciekawsze 
fragmenty znaleźliście na tych łamach. Wasi koledzy (nie 
dostałem ani jednego listu od dziewczyny!) wyrażali pochleb- 
ne opinie o muzyce i tworzących ją instrumentalistach. Zgod- 
nie stwierdzano, że MMG ożywiła nasze życie estradowe, 
zdominowane przez „młodych czterdziestolatków” i „Szanso- 
nistki emerytki”, że cały ruch MMG przypomina trochę dobre 
lata sześćdziesiąte, kiedy to muzyka młodzieżowa zdobywała 
ogólnopolskie obywatelstwo, że zespoły MMG zbliżają polską 
muzykę młodzieżową jeśli nie do czołówki światowej, to na 
pewno europejskiej, że MMG to już nie tylko muzyka;ale hasło, 
za którym kryją się treści pozamuzyczne. Mam nadzieję, że ta 
trwająca ponad cztery miesiące, „debata” zainteresowała 
wszystkich czytelników Świata Muzyki. Autorom najciekaw- 
szych listów — Bogdanowi Kuchnikowi z Bochni, Jackowi 
Siwikowi z Bielska Białej, Zenonowi Miksztajnowi ze Świdnika, 
Piotrowi Pawłowskiemu z Krakowa, Stanisławowi Głuszko 
z Brzezinek, Robertowi Mazańskiemu z Warszawy i Zdzisławo- 
wi Gębołysiowi wysyłamy plakaty. 


Najważniejsze są nasze marzenia 


Rytmicznie 


Muz. Adam Hetman 


iR" O ENENNÓ=H 


Sł. Andrzej Jastrzębiec-Kozłowski 
Spiewa: Renata Danel 


NIE U-DAk NAŃ SIĘ; CZNA- RTEK.... PAL GO SZEŚĆ— ! TYDZIEŃ MĄ AZ SIE-DEM DA — | 


PIOSENKA Z RADIOWEGO 


WZEER EDEN ZEES= IEEE PEISESEE 


PO-GÓ-DŹMY SIĘ Z FA-LSIĄ-RTEM— MŁO-DY TEN-„KTO SKO-NE-CZNE ŚA — . NA— NIA - 
KONKURSU g>fi jk SE i I H EJ = EB 
STUDIA MŁODYCH Aira a JE= s KRA-70- BRĄ- zy sad —, NIE > 


NA PIOSENKĘ 
DLA MŁODZIEŻY 


DZI-S/ĄJ ATZ NO-CY MAN NIE-JE —, TO NIE ZnA-EZY AC —, 


NĄ — JTPIĘ — 


Nie udał nam się czwartek... 
Pal go sześć! Tydzień ma aż siedem dni! 
Pogódźmy się z falstartem — 


Gsępiętę i JJG OJJ] 


ZE-MY ICH BARN AE DO-CE— AAC —— W 2A-DANM SZA- Ryk DNIU —., 
CJ 


GHO-CIĄZ 


ten młody, kto słonecznie śni. 


ref. Najważniejsze są nasze marzenia, 


zy, snów, 
nie możemy ich barw nie doceniać 
w żadnym szarym dniu 


PNI —. NA -INA- ZNIE-ISZE SĄ, NASZE MA —RZE- 


32) — SŁAJ NATŹ WO CZY NAŁYNIE- 


Chociaż dzisiaj wiatr w oczy nam wieje, 


to nie znaczy nic, 


najpiękniejsze są nasze nadzieje 
na udane dni. 
Nie trzeba wierzyć w cuda, 


SS= 
STERN EB 
"N/A — ,KRA-J0- BŁĄ-ZY sSNÓL —, 
—JE —, TONIE ZMA-CzY 


ME —, 


NIE MO-BE - My ILM BARKI NIE DO <6- 
NA — DUPIE —KNIE —ISZE SĄ NA-12E NA-DUĘ 
zu 


157) 


= 


żeby wyjść z labiryntu chmurnych miejsc, 


na pewno nam się uda 


jeszcze nieraz słoneczny rejs. 


— NIAĆ — N 2A-DNYBY SZA-ByM! pNiu —, 
—JE — M 4— 


tHe-MB DĄ-NE DA 


Na 
gwiezdnych 
szlakach 


Gpójcz na ton rysunak I staraj sią yepadrąbnić w jadną calańć 
wszystkia jago (ragmanty, która nanaczona kropkami Gry 
w aczach uklada cl sią to już w jakąń wizjął Toraz wał mazak 
iugopie lub otówok i zaczarnij daktadnie ta właśnie kraqkowana 
cząńci obraska Naozmiązania jast prosta, a rysunak, jaki olre/mace 
w wyniku twnich poczynań, narmalliśmy właśnie laatram elani 
Abrakadalry 
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kaady znajdzie tu coś dla siebie Dziś 
możesz sprawdzić za pomocą na 
szych zadań niektóre swoje predyspa 
zycje psychiczne Możowr się (nkża zm 
bawić, sam | s kolegami. Jądrok B 
napisał do mnie, że kolekcjonuje „T nieze działania” 
Nardzo to pochwalam dziś publikują jeszeze jedno zadania 
s tej serii Do spotkania w przyszłą sobotę! 

HEN AKINA, gospodarz Abrakadabry 


ZELIOSIE 
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z 


 gż1 y 


rownież Mr Spack jogo pierwszy 
oticer, Jażdzili tam na raklocie Enter 
price. Zresztą spotkaliśmy się z nimi 
Oczywiscie poprosiliśmy o autograf 
a także o taką pigułkę, od której nigdy 
się nie zestarzejomy 

lyliśmy na Wenus I na Marsia. Nie 
uwierzysz, jak oawłosieni są Marsjanio 
Nawet na (twarzy zwisa Im ogromnie 
długa sierść, Na rękach i na nogach 
mają po jednym palcu, a tułów mają 
tak maleńki, że jak usiądą, to nie nie 
widać, oprócz głów. Te mają z kolol jak 
ogromne gruszki I do tego całkowicie 
pizeżroczyste. Naturalnie nie rozma 
wiają ze sobą. Wystarezy spojrzeć ko 
muś do głowy I Już wiadomo, co on 
myśli. Nie mają także ust, tylko dwie 
macki, którymi wszystkiego dotykają 


Na tym obrazku znajduja sią aż Skorzystaj toraz z tych urniojąt 
„haścia” przedmiotów, która wy ności I znajdź ta przedmioty, Nia 
stąpują w podwójnych ogzompla przoznaczam 6 na ta żadno(jo cza 
rzach, Słynianz podobno z togo, ża mu wiom, ża dokonaaz tagjo szyh 
potrallaz nią akoncontrować kol eprawnio 


| umlosz szybko kojarzyć lakty 


ZA 


Ojej, wszystko bym dał za to, żeby 
chociaż raz móc zajrzeć do głowy te 
mu zawadiace Geciemu = emocjono 
wał się Bognar 


Słowem było strasznie intore 
sująco, Troszeczkę się bałom, że sią 
gdzieś zderzymy, ponieważ tam na 
gwiezdnych szlakach tak dużo jest ra 
kiet jak śmieci. Roją się jak w mrowi 
sku. Na szczęście ruch jest wielokie 
runkowy i oczywiście, bardzo uważa 
łem na sygnalizacją świetlną. Nie 
masz pojęcia, jak znakomicie ópana 


Na tym układzie rysunaczków zaszyfrowane sq matoma 
tyczne działania na prawdziwych liczbach, Każdy rysune 
czek, to jadna cyfra, Oczywiścio, powtarzająco ślą takla 
same rysunoczki oznaczają powiarzająco sią lakla samo 
cyfry. Działania wykonujemy = zgodnie z ich znakami 
zarówno w kierunku poziomym jaki pląnowym, zantąpując 
rysuneczki wydodukowanymi cyframi. 
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TEATA CIENI AMAMAKADAŃWY r1ormiąrama na ryzmau CZIEWY DZIAŁA 
NIA: porównaj swą odpowiedź z wylie m abek JEDNO CIĘCIE rorm 
osób przeciącia ary, dnagi - uałania prostcką 


szy rysunok przedstawia 
m PRÓBA 8OKOLEGO 


mara rusznica, składany statek, nór, damska lorelńa, syrmiona 1apałka 


KA: jast aż srość poawiarzających 4 pit watów 


i haczyk da przylapiania 


59432413 


wałem wszystkie przepisy ruchu, Tyl Zadanie = - " 

ko dlatego dostawałem zawsze 44, woworzzewanni 

ponieważ nauczyciel miał na mnie premiowane K R; // | 74 W KA A N A G | A M 0 WA 
oko. Następnie wylądowaliśmy na nr 262 , 


całkiem małej planetce, Taka maloń 
ka, że tylko we czworo zmiościliśmy 
się na niej: tato, mama, ja | siostra 
Nawet gości nie moglibyśmy przyj 


Tan labirynt „sam” pawia ci, da jakiego miasta idoje 


15) alibi, 16) dar, 17) rak, 20) 
absurd, 22) psina, 23) reszka, 
25) mnina, 26) sport, 27) 


Przestawiając litery w każ 
dym z podanych wyrazów ulóż 
nowe wyrazy I wpisz je do dia 


dzia automobilista, Nie zniachącaj sią | prowadi ga 
krątą trasą, „zaliczając” pa dradza poszczególne Mary 
5zeząśliwaj podróży! 


Lovi wstał niechętnie. „Taak, upły 
nęła minuta | rakieta się zatrzymała 
Znowu byłem tam ze zdenerwowaną 
mamą | sztucznie uśmiechającym się 
ojczymem, a także niecierpliwie drep 
cącymi wokół rakiety chłopcami. Nie 
miałem odwagi poprosić jeszcze 
o jednego dinara, a tak dobrze byłoby 
jeszcze pomarzyć, chociaż jeszcze na 
jedną minutę wyrwać się na gwiezdne 
szlaki, gdzie bylibyśmy tylko we czwo 
ro, razem z tatą i Agiką. Także wów 
czas, kiedy rakieta nie jest prawdziwa, 
nie mknie i nie świszczo, tylko kołysza 
się tam i z powrotem, jak stara huś 
tawka. Och, Lovi westchnął ciążko 
i pobiegł łapać Bognara 


mować na takiej drobinie gramu take, aby powstala krzy slerwa, 24) Albin 
- Czego ty nie wymyślisz! Nie na bed w CLA 
próżno z klasówek z węgiorskiego do I ( r sf w ( 
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ROSA JÓDAL 
Tłum. Marta Gołąb 


Może gdyby chodziło o kogoś innego, nie byłoby tych coregieli, ala 
w wypadku „Dziadka” grał rolę wiek. W moim prywatnym odczuciu 
najważniejsza była zresztą bezbronność. Wiesz, jak się przejawia? Dla mnie 
„Dziadek” jest bezbronny dlatego, że zawsze przychodzi w koszuli o brud- 
nych mankietach i brudnym kołnierzyku. | nie jest to koszula brudna po 
podróży ani dlatego, że raptem rano zginął gdzioś klucz od szafy, ale jest to 
mankiet i kołnierzyk brudny dlatego, że nie ma się siły zamoczyć ich w misce 
z wodą, nasypać proszku i wygnieść, Bozbronność wobec zwyczajnago, 
codziennego życia. | Stefan zorganizował ucieczką właśnie z lakcji 


„Dziadka”. 


Więc rozpętało się piekło, Za całą klasą nadrabiała miną Urszula, Stefan 
śmiał się na przerwach, żartował jak z dobrego kawału, do niczego się nia 
poczuwał, nia miał żadnych wątpliwości co do tego, że jego rola 
skończona. Ulka blegała za to cały dzień, na przerwach I na lekcjach 
i tłumaczyła, że to był taki spontaniczny, zbiorowy pomysł, Był czerwioc 


całej klasie groziło obniżenie oceny ze sprawowania na koniec roku, Na 
znaną po kilku dniach o sprawie zapomniano zupełnie, a teraz na 


początku nowego roku szkolnego Stefan chclał rozpątać nową alerą, 
beznadziejnie, naiwnie i głupio. Wtedy, w szatni wzięłam więc zaszyty pod 
pachę I nie zatrzymując się wyszłam ze szkoły, Szybko zbiegłam za scho- 
dów, minęłam alejkę wysadzaną żywopłotem, wyszłam na ulicą, Za kilka- 
naście sokund usłyszałam tupot. Dogonił mnie Paweł. 


— Daj, poniosę — powiedział wskazując na zeszyty, Przełożył swoją torbą 
z książkami przez ramię, żeby mieć wolna ręce. Nie oddałam mu paczki 


dni od daty tego nameru pod 
adresem „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 War 
sawi, „Zadanie premiowane 
mr 262 

Pruwidlowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród, 
POZIOMO: 1) Kastor, 4) 
Kraków, 9) termn, 10) narun, 
1) kiosk, 12) Karny, 14) ka 
ln, 16) Ork, IR) chnos, 19) śru 
ba, 21) Dan, 24) Reima, 27) 
wamuł, 29) pętuke, 40) Indra, 11) 
wyrób, 32) prawka, 14) krosno. 
PIONOWO! 1) kontur, 2) oce 
na, 4) tarax, 5) kiryn, 6) gWAFA, 
7) utrapa, K) Fobol, 19) kciuk, 


ZNAJ NUMERU 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
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Prawidłowe rozwiązanie! 62 
rocznica Rewolucji Październi 
kowej. Nagrody wylosowali: 
Dariusz Ambrożewicz = tace 
wieze, Kutarzyna Mrzoska 
Poznań, Dorota Nudzińska 
Hlonie, Krystyna Danielewska 

Linków, Romun Kobyluk 
Wadów, Wiesława Krasoń 
Świebodzin, liwa Kulesza 
lany, Dorota Mróz = Janó 
wek, Marzena Palonek — Kra 
ków, Piotr Pietraszek 
Lublin 


Zdziwiony spytał: — Dlaczego? Co ol jest? Choą ol pomóc, Masz 0 006 
pretensje? 


- Nia 

- To pozwól soble pomóc 

- Nie. 

- To powiedz, 60 cl jest, 

— A w szatni to nie miałeś jązyka? = zapytałam zgryżliwie, = Dlaczego sią 
nie odazwałać? 


To moża całkiem nieważne, ale mogą CI powiedzieć, że nie chodziło ml 
wiady o to, ża nie stanął w mojej obronie, liałam sią, po prostu bałam, że 
jeśli dam mu zeszyty, ucieknie do tamtych I poprawią to nleszoząsne 
wypracowanie, | przegram, A przecioż nikt nie lubi przegrywać, Niosłam 
wiąc sama paczkę zaszytów, a Paweł szedł obok mnie i pogwizdywatł, 


Żylińska mieszka w tej pomarańczowej kamioniozce na północnej ścianie 
rynku, Na drugim piątrze, fama zresztą wiesz, gdzie to jest, Wohodzi sią po 
zniszczonych drownianych sohodach, wąskich | stromych, a na klatce 
zawsze czuć kiszoną kapustą, Paweł powiedział mi w bramie „oześć” | oholał 
joszcza coć dodać ja odwróciłam sią I bardzo szybko zaczęłam sią piąć 
po tych schodach, 


Żylińska otworzyła ml ubrana w jakąć domową sukienką, z przewiąza 
nym w talii fartuszkiem, Z kuchni pachniało miąsom I sosem, fiyła uśmiech: 
niąta, Uświadomiłam sobie, ża w szkole uśmiecha sią bardzo rzadko 
W szkola słynie z nieprzystąpnościi ogromnych wymagań, Naszą klasę uczy 
dopiero.od początku tego roku, Po nąkanej reumatyzmem, flegmatyoznej 


„Nybie”, której zającia przypominały bardziej piknik niż lekcje polskiego 
w liceum, Żylińska spadła na nas jak grom z jasnego nieba, jak kwinta ja 
aspiracji wychowawozych zmioszanych z bardzo dużymi wymaga: 
merytorycznymi, W ciągu miesiąca zrobiła dwia klasówki, zadała do domu 
trzy wypracowania, postawiła dziosiąć dwój z odpowiedzi Na dodatok 
qgapiła sią na nas swolmi zielonymi, przezroczystymi prawie oczami lak, ża 
każdamu natyc st pojawiała sią na aumianiu jakaś wysypka Gdy 
dodało sią do tego przaciekająca z innych klas platki o rzoziach przy końcu 
semestru plus ogólną, unoszącą sią nad głową „Żyty” atmosterę, uenalić 
my, że absolutnie nie należy jej lubić I życzyliśmy sobie być z nią na stopie 
wojennej 


Otworzyła drzwi na całą azorokość I powiedziała 
Dziękują. Ogromnio mi pomogłaś. Dźwigałam dziś ciążką torbą 
Zamknęła drzwi, odabrała oda mola zoszyty I położyła na komóde iem 
nobwązowego drowna, która stała w przedpokoju pod wielkim lustrom, 
w solidnych drewnianych ramach 


Wajdź dalej, odpocznij ohwilą. Może napijesz sią herbaty? 

Dziąkują, muszę już Iść — mruczałam saski ja jej gościnnością 

Nie krąpuj sią, naprawdę bądzia mi miło, jośli sx less na harbatą 
(lellkatnie otoczyła mnie ramieniem I popohnąła w kierunku pokoju 

Nie oholatabym zabierać ozasu = broniłam slą najwidoczniej mało 
przekonywająco, bo Żylińska wyjęła właśnie z szafy wieszak na jMaasca 
| ozókała, aż sią rosblorą 
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tamtym dniu mnie właśnie przypadła rola gońca. Nie było w szkole 
W Ulki Rogozińskiej, przewodniczącej samorządu klasowego i „Ży- 

ła” upatrzyła sobie na gońca mnie. Wtedy myślałam jeszcze, że to 
zwyczajny przypadek i szłam za nią tak jak należy, to znaczy robiąc głupie 
miny do spotkanych po drodze znajomych i potykając się co dziesięć 
kroków o nierówności parkietu. 

Po polskim mieliśmy biologię. Gdy tylko wróciłam pod klasopracownię 
biologii, podszedł do mnie Olek. Zapytał, czy mogłabym mu opowiedzieć 
„„Lalkę”. Nie chciałam. Uważam, że wszystko powinno się osiągać własną 
pracą. Nie znoszę odpisywania prac domowych, ściągania na klasówkach, 
ułatwiania sobie życia cudzym kosztem. Protestowałam, ale on był bardzo 
uparty. No i nosił te rozklapane, przydeptane na piętach papucie. Pamiętam, 
że spojrzałam w pewnej chwili na jego nogi i zaczęłam się uśmiechać. 
Zorientował się i speszył, i wtedy, żeby zatuszować ten moment, powie- 
działam: — Dobrze, przyjdź. 


Po lekcjach nie szłam do pokoju nauczycielskiego sama. Pięć kroków za 
mną dreptał Kuba i Bronek. Połowa klasy czekała w szatni. Każdy miał do 
poprawienia w swoim wypracowaniu tylko „jeden głupi drobiazg”. Żeby 
nie obciążać mojego sumienia, obiecali, że zrobią to szybciutko, gdy ja będę 
zakładać płaszcz i buty. Tacy dobrzy koledzy. Przyznam Ci się, że trochę się 


denerwowałam. Bo tego też nie lubię, to znaczy oszukiwania. Uważałam, że 
nie powinnam dać im tych zeszytów i uważałam, że powinnam. Nie 
powinnam, bo to nieuczciwe, a powinnam, bo w przeciwnym razie okrzyk- 
ną mnie czarną owcą, odsuną się, zostanę tytularnym lizusem. Dlatego 
ucieszyłam się, gdy zobaczyłam, że Żylińska zostawiła zeszyty zapakowane 
w biały papier, owinięte, sznurkiem zawiązanym starannie na węzły. Kuba 
z Bronkiem omal nie ryknęli płaczem. Ci w szatni też nie byli zachwyceni. 
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© Wkrótce Barbórka. Z tej okazji przedstawiamy 
— Wam WCZORAJ I DZIŚ W GÓRNICZYM ZA- 
WODZIE 
© Artur Rubinstein znów w... domu, czyli w War- 
szawie. Tym razem wielkiemu artyście towa- 
rzyszy ekipa filmowa. 
Będzie on bowiem bohaterem serialu tele- 
wizyjnego, który realizuje francuski reżyser 
© ,,... to była znakomita szkoła. 2 kilometry spo- 
kojnej rzeki i... przełom. Potem kilometr 
próg do pokonania” — o pasjonującej przepra- 
wie bydgoskich kajakarzy przez kaskady sied- 
„ miu rzek przyczytajcie w artykule pt. ,„Im trud- 
niej tym ciekawiej”. 


Cieszyłam się, że nie muszę z nimi walczyć i używać słowa „uczciwość” 
Wkładałam spokojnie płaszcz, zdejmowałam papucie i wtedy spomiędzy 
wieszaków doszedł mnie genialny pomysł Stefana Mrówki. Zdjąć sznurki, 
poprawić co trzeba, a potem założyć sznurki tak jak były i zawiązać jak 
poprzednio. Kilka osób zapaliło się do pomysłu, reszta biernie czekała na 
finał, protestujących nie było. Podeszłam do nich. Stefan, ze scyzorykiem 
w prawej ręce nachylił się nad paczką tych nieszczęsnych zeszytów i studio- 
wał anatomię węzłów. Czubkiem nożyka próbował podważać tam, gdzie 
zdawało mu się, że jest zaciśnięte luźniej. 

— Zostaw to — powiedziałam i wszyscy spojrzeli na mnie jak na złoczyńcę. 

— Dlaczego? — spytał Stefan zdumiony jak nowo narodzone niemowię. 

— Bo ja za to odpowiadam i nie będę potem za was świeciła oczami. 

— Rozumiecie — stwierdził ironicznie Stefan — ona nie będzie za nas 
świeciła oczami. W porządku — i bez dalszych komentarzy zostawił zeszyty 
w spokoju. 3 

Stefan nie mógł inaczej. Bał się, że wyciągnę na wierzch sprawę sprzed 
kilku miesięcy. Namówił nas na ucieczkę z ostatniej lekcji. To była fizyka 
z „Dziadkiem”, który pracuje u nas na ćwierć etatu, nie dosłyszy, nie 
dowidzi, nie bardzo pamięta, ale ponieważ brakuje fizyków, dyrektor 
pozwala mu trochę uczyć. Stefan okłamał nas wszystkich. Powiedział, że 
„Dziadek” zachorował i że dyrektor zwalnia nas do domu. Spróbuj sobie 
wyobrazić, co działo się na drugi dzień. Od samego rana drzwi do klasy nie 
zamykały się. Odwiedzali nas na zmianę nasza wychowawczyni, dyrektor, 
wicedyrektorka. 


Dokończenie na str. 7 


